Lodowy Szczyt (2627)

czyli OLIMP w Tatrach Słowackich.
· Może byśmy gdzieś pojechali jeszcze przed świętami?...

· Ale gdzie?

· Może nad morze?...

· OK!

No i pojechaliśmy. Oczywiście nie nad morze lecz w kierunku całkowicie przeciwnym. Tatry Słowackie. Tu Klub Górski był już co prawda, lecz skupiony był wyłącznie na najwyższym szczycie Słowacji – Gerlachu  (2654). Tym razem obrano inny cel - Lodowy Szczyt (2627). Naprawdę piękna góra. Zebrano ekipę 7-miu śmiałków, ustalono datę (21-22.XII) i jak postanowiono tak zrobiono. Drużynę stanowili: Arek Piątek, Robert Mróz, Tomek Faust, Adam Kozub, Krzyś            , Mateusz          i ma skromna osoba czyli Adam Matusz.

Lodowy, uważaj! Nadchodzimy!!

Oczywiście nigdzie nie poszliśmy (maszerując zastałaby nas pewnie wiosna...) lecz pojechaliśmy dwoma autkami. Dzielne autka, bez problemów dotarły na miejsce, czyli do Starego Smokowca. W naszym pojeździe, podczas nocnej jazdy Buzi kontrolował drogę, ja kontrolowałem Buziego, a Tomek  kontrolował własne sny. Ciekawostką był samochodowy termometr wskazujący temperaturę na zewnątrz. Rozbawiał nas pokazując czasami  – 16,5°C. W namiotach będzie ciekawie...

W Starym Smokowcu nastąpiło standardowe przepakowanie, krótkie i liche śniadanko oraz uzbrojenie się we wszystko co niezbędne w górach. Na szlak wkroczyliśmy około 8.30. Z pokaźnymi worami na plecach raźnie tuptaliśmy pod górę. Pogoda jak marzenie – słonko, zero wiatru, niewiele śniegu. W dobrym tempie pokonaliśmy lasek, kosówkę oraz nieco stromszy odcinek prowadzący wprost do schroniska Terryego. Po drodze minęliśmy młodego człowieka taszczącego do góry, niczym prawdziwy sherpa siedemdziesięciokilogramowy pakunek (ale długie słowo...). Później dowiedzieliśmy się, że robi to dwa razy w tygodniu (w lecie cztery) i jak na razie nic mu nie dolega. Ach ci Słowacy!

Do schroniska dotarliśmy około 13.30. Tu, niestety, popełniliśmy błąd. Weszliśmy do środka. Nasz plan zakładał nocleg w namiotach przed atakiem szczytowym, co oczywiście jest nielegalne w Tatrzańskim Parku Narodowym. Pan w schronisku okazał się bardzo podejrzliwy i już na wstępie zapytał się gdzie będziemy nocować. Zatkało nas. Odetkanie się okazało się tym trudniejsze, iż okropny pan dodał, że jeżeli będziemy spali w namiotach to on dzwoni po helikopter i będziemy płacić 300 tys. koron kary. Pogrzebaliśmy w kieszeniach. Nikt nie znalazł 300 tysięcy koron... W jednej chwili nasz chytry plan legł w gruzach. 

Co robić?

Nocleg w schronisku to wydatek 30 złotych, których jakoś nikomu nie uśmiechało się wydawać. Problem drugi to sama góra, na którą również nie wolno wchodzić. Wizja pana węszącego za nami niczym szpieg z krainy deszczowców oraz helikopteru ściągającego nas przed samym szczytem nie napawała nas optymizmem. 

Co robić?

Debaty trwały około godzinki. Rozważono wszelkie możliwości łącznie ze związaniem i zakneblowaniem niegrzecznego pana na czas bliżej nieokreślony. W końcu zdecydowaliśmy spróbować wejścia jeszcze dzisiejszego dnia (a raczej wieczora i nocy). Pomysł ten, jakby nie było dość desperacki, postanowiła  zrealizować czwórka zapaleńców: Robert, Arek, Tomek i ja (gdzie ja miałem wtedy głowę?). Pozostała trójka podejdzie ile będzie chciała, poczym powróci do samochodów i tam na nas zaczeka. Fajny plan, nie?!

Nasze plecaki chowamy w jakiejś szczelinie. Uzbrojeni w czekany, raki i uprzęże (Arek założył nawet kask) dziarsko ruszamy do góry. Lodowy Szczyt widoczny był ze schroniska i prezentował się bardzo okazale. Latem wchodzi się na niego około dwóch godzin. Zimą niewiadomo. 

Trzymamy się szlaku prowadzącego na Lodową Przełęcz. Oczywiście szlak przysypany jest śniegiem więc kierunek obieramy „na oko”... Śnieg zaczyna nas denerwować już po około 0,5 godziny marszu. Zapadamy się po kolanka, czasem po jaa... znaczy się, pas. Robi się bardzo niemiło. By było ciekawiej zaczyna się ściemniać. Grupa nasza jest jednak bardzo zdeterminowana i brnie dalej. W bardzo głębokim śniegu i o zmroku docieramy na Lodową Przełęcz. Przez  moment możemy cieszyć się wspaniałą panoramą Tatr w zanikającej już czerwonej poświecie. Niestety to jedyna przyjemność jaka nas wtedy spotkała. Za chwilkę zrobiło się całkiem ciemno, zaczął hulać wietrzyk i prawdopodobieństwo zdobycia szczytu zmalało drastycznie. Kolejna debata. Tym razem króciutka. Decyzja: wracamy na dół. 

W świetle czołówek docieramy do schroniska iii... kolejna debata (chyba zmienimy nazwę Klubu na Kółko Dyskusyjne Starych Tetryków). Co jak co, ale pewien problem jest. Umówiliśmy się z kolegami, że wracamy na dół. Mieliśmy to jednak zrobić po zdobyciu szczytu więc da się zauważyć pewna niezgodność. Z jednej strony jest nas siedmiu i przyjechaliśmy tu razem więc wracamy, z drugiej, szczyt jest tak blisko i może by tak spróbować jutro... Było bardzo ciężko, argumenty za obiema opcjami były bardzo silne. Rozdarci wewnętrznie postanowiliśmy jednak zostać. Epitety jakimi z pewnością obdarzyli nas towarzysze z dołu mogliśmy sobie tylko wyobrazić. 

Pan ze schroniska okazał się naprawdę (przepraszam za wyrażenie) wredny. Nie pozwolił się nam rozłożyć na podłodze, a uporczywie „zapraszał” do wykupienia noclegu  w łóżkach. Problem w tym, że nasze pieniądze powierzyliśmy tamtej trójce... Kolejny raz rozważono opcję sznura i knebla.

Na szczęście dogadaliśmy się, że zapłacimy kompetentnej osobie następnego dnia tuż po powrocie do samochodów. Chłopcy z dołu mieli zorganizować sobie czas i podjechać po nas jak tylko damy im znać, że się zbliżamy. Kolacja naszych skromnych zapasów i zalegnięcie w śpiwory zakończyły ten niefortunny dzień.

Rano mgła. Patrząc w okno szlak człowieka trafia. Odczekujemy jednak godzinkę i jak się okazuje słusznie. Przejaśniło się i słonko ponownie zawitało na niebie. Zapowiadał się kolejny wspaniały dzień. 8.30 po naszych starych śladach ruszamy na szczyt. Trochę przerażała mnie wizja śniegu na trasie do Przełęczy jednak Robert niczym zajączek energizer niemal cały czas torował i w miarę bezboleśnie dotarliśmy do miejsca naszego wczorajszego postoju. Stąd już po płytkim śniegu i skałach docieramy na Lodową Kopę. Widoki wręcz niesamowite! Cała panorama Tatr, niebieskie niebo, a w dolinach i po horyzont ocean chmur. Zapominamy o wszelkich problemach. Nasz trud w pełni wynagrodzony.

Z Lodowej Kopy widać również nasz cel – Lodowy Szczyt. Wystarczy jedynie pokonać około 300 metrów granią i już! Niestety nie wszyscy podzielali te zdanie (zasadniczo, podzielałem je tylko ja). Postanowiliśmy pójść trawersem nieco poniżej grani. Mnie jednak tak bardzo ona korciła (grań oczywiście), iż zdecydowałem zaryzykować i właśnie tą drogą zdobyć szczyt. Jak się okazało, słusznie. Po około 15–stu minutach stanąłem na Lodowym. Tam spędziłem nieco czasu podziwiając niewiarygodne wręcz widoki i oczekując na towarzyszy. Towarzysze, po pokonaniu trudnego trawersu w nieco dłuższym czasie, znaleźli się około 30 metrów pod szczytem na jego zachodniej ścianie. Stąd z niemałym trudem i pełną asekuracją wspięli się na szczyt. Zimowy Lodowy zdobyty!!! Na szczycie pamiątkowe fotografie oraz chwila wytchnienia. Wpisujemy się jeszcze do schowanego tam zeszytu i czas wracać. Tym razem koledzy postanowili wykorzystać „moją” trasę. Wiążemy się więc liną i ruszamy na grań. Po obu stronach setki metrów przepaści, a my w środku uczepieni skał. Wierzcie mi, poziom adrenaliny wzrasta.

Bezpiecznie docieramy na Lodową Kopę, a następnie na Przełęcz. Tu rezygnujemy już z liny i raków, i w „radosnych podskokach” w śniegu po pas docieramy do schroniska. Zabieramy nasze plecaki, (rozwiązujemy pana) i niczym Korzeniowski (nota bene Robert) mkniemy w dół. Oczywiście zaczyna się ściemniać i ogarnia nas mgła. To w niczym jednak nie przeszkadza prowadzącemu Robertowi, który dzielnie utrzymuje tempo idąc chyba po olimpijskie złoto. Znaczną część drogi pokonywaliśmy w świetle czołówek co i tak nie ustrzegło nas przed zgubieniem szlaku. No cóż, po całym dniu górskiego marszu marne pół godzinki błądzenia w ciemnym lesie nie robi na nas wrażenia. W końcu po 2,5 godzinach nocnego biegu w dół na orientację docieramy do towarzyszy cierpliwie na nas czekających. O dziwo nie rzucili się nam do gardeł. Mało tego, nie zmieszali nas z błotem ani nawet nie opluli... Fajni koledzy prawda? Przyrządzili za to z nami cosik do jedzenia i w cywilizowany sposób wysłuchali naszej opowieści. Tak oto zakończyła się zimowa wyprawa Klubu Górskiego OLIMP AWF Wrocław na Lodowy Szczyt. Wsiedliśmy do naszych maszyn i pomknęliśmy do Wrocławia. 

W samochodzie, przysypiając, marzyłem już o domu i wigilijnym stole. W końcu się najem...

RUDI

